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INWOKACJA



Czarny śnieg spada na miasto. W ten sposób można osiągnąć

każdy stan . I m a g i n u j ą c.

Tak jak każdy Człowiek oddala mnie I zbliża mnie. I każda myśl.

Im bardziej się to wszystko imaginuje tym bardziej jest się spóźnionym. Nie

spóźnionym. Czas tam nie istnieje. Przynajmniej to jest pewne. Więc

oddalonym. Oko jest słońcem. Wschodzi i zachodzi przez cały dzień. Dzień

dobry. To I tamto. Dobranoc. Dobry. I Zły. Matka I Ojciec. Dawać I Odbierać.

Co tylko pomyślę, myślę pomiędzy dwiema. Dwiema, krzyżującymi się w

nieskończoności liniami. Podchodzę do Syna Człowieczego. Rozpięty na

dwóch krzyżujących się liniach ratuje to co Człowiekiem I jedno tylko życie

Złodzieja. W niebezpieczeństwie się ratuje. I nie ratuje się straconego

bezpowrotnie. Syn Człowieczy pomiędzy uratowanym I straconym. Trzy

krzyże w jednym miejscu I czasie. Na jednym oparte horyzoncie. Pamiętać

trzeba o tym. Dwanaście stacji, dwanaście pór dnia przemierzanych drobnymi

krokami. Do taksówki jak do guano chodzi się po to samo. Zapisać, to jest

zapamiętać, przy czym pamiętać też w nawias brane inne wątpliwości

imaginowanego, co jest znaczeniem wiary. Wiem Boga, wiem Go, nie marzę. I

wyznanie wiary - wiem to, nie marzę: od Boga do Boga nasza droga, rodzina

dobra, święte znaczy zioło złego I dobrego. Stracony na zawsze, na zawsze

uratowany. Każdy może nim być.

"To jest strachu I szczęścia krzyż

To jest strachu I szczęścia krzyż

W cztery strony światodwiedź

Powołańcu powołany

Powołany do wszystkiego

I wszystko lustrem wszystkiego"

Pozdrawiam Cię, zdrowaś Mario, kobieto łaskiś pełna, Bóg w Tobie,

Pan z Tobą, Matek Matko, błogosławionaś Ty między niewiastami, Jezusa

Matko, Błogosławion On, Człowiek z Marii, Owoc żywota Twego, Jezus od

Boga, Święta Mario, do Boga nasza droga, Matko módl się za nami

grzesznymi, teraz na ziemi I w godzinę śmierci Matce naszej umieramy I

żyjemy. Amen.



ROZDZIAŁ I



Wylot z tunelu już bliski. Tam gdzie świata początki obce napisy na

bramie. Słowa latino, słowa hebrajskie, zapamiętano też germańskie.

Przeczucie, że można to zrozumieć. A po chwili wiem, że to przeczuję,

zagęszcza się przestrzeń. Dwie splecione materie - wolność tworzenia

gramatyki I komunikacja jedynie serdeczna, znaczy z serca do serca.

Gramatyka, w zasadzie wszystko co z guana dziś jest, jutro tego nie ma.

Inaczej świadomość, ta zostaje. Oto po dziś dzień wzdraga się ręka

uwiarygadniać materialnymi dowodami sztukę. Zawsze się stwarzać - można

pomyśleć - w najmniejszych podziałach kwarkowych, jeden twórczy akt,

poklatkowy zapis, a klatek na pewno dwadzieścia pięć na sekundę; miary

cywilizacji guana. Katalog stwarzania, inaczej mówiąc archiwum możliwości ci z guana, ci z miodu, ci z soli. Oto dlaczego po dziś dzień wzdraga się ręka

uwiarygadniać materialnymi dowodami a r t e .



Nie pisać wszystkiego, co przyjdzie do głowy. Nie pisać "sumienie

twardy dysk świadomości" (uczyć się pisać I nie chodzić po kawę; tu czuć się

najbezpieczniejszym). Czy przyjdzie Ten, który utnie głowę smoka? Smok

rozumu chce więcej I więcej, więcej niż dwadzieścia pięć ofiar na sekundę,

inaczej mówiąc szantaż rozumu w poszukiwaniu materialnych dowodów

szczęścia. A Anioł - czy to Ty? - zaśpiewał, zaszemrał, zadrżał: nie masz Ty

materialnych dowodów szczęścia, oj! - nie masz! Trędowaty Tobie powód

drogi jedyny - samemu stworzyć z dawna wyczekiwany cud, nie pozór lecz

cud tworzenia - muzyka, malarstwo, miłość, aż zauważasz tak tworząc na

podobieństwo kochającego serca obraz coraz to piękniejszy dźwięków

maszyny do pisania, instrumentu, czegoś na kształt wibrafonu, to ona przy

ostrym uderzeniu w klawiaturę wydaje cudowne, niesłyszalne dla ucha

dźwięki ludzkiej wibracji. I zdziwienie, że jesteś czymś więcej niż być, bijng,

dwanaście małych piesków pije mleko transgeniczne z guana. Otrzymałeś

wolność tworzenia sytuacji, mogli nas przecież wprząść w coś znacznie

gorszego niż perpetum mobile. I w takiej formie bytu zalęgnąć może I powinna

się sztuka (nie zawsze jednak dobre myśli wynikają ze złych uczynków).

Wspomnij, proszę, klaustrofobię tej sytuacji, klaustrofobię przeświadczenia,

że z własnej woli wlazło się do labiryntu zamiast iść do godniejszego celu,

gdy się uwierzyło, że trzeba nam guana w postaci maszyn I rozrywki. I

natychmiast się kompletnie pogubiło, zapomniało, zwariowało, kupy czyli

guana nic się znowu nie trzyma. A tyle pychy, że się chce dwadzieścia pięć

razy na sekundę stwarzać tajemnicę, że jeśli któryś piesek z Człowiekiem

zostanie to ten, który ma zostać. I stwarza się cud mimo woli, otwierają się

ślepe oczy na światło, bo piesków już jedenaście, odszedł ten, który miał

odejść. Otwierają się moje oczy. Widzę wylot.

Bohater jest jeden. Samowystarczalny I wyizolowany. Ukrzyżowani

złodzieje, bramy miasta, chóry anielskie to zaledwie tło. Ponadto dziwić się

temu nie należy. Szum w twojej głowie, osamotnienie, radość, wszystkie one

obrysowują bohatera, uczucia nasze kochane, dzięki nim stajesz się samemu

sobie zbiegiem. Reszta jest tłem twojego istnienia, czy chcesz w to wierzyć

czy nie, cóż do ciebie bardziej pasuje niż życie, Człowieku? Ty I wszystko co

myślisz, mówisz I czynisz. Tak mówi Pan. Z tego sam musisz się rozgrzeszać.

Takim cię stwarzam. Pojedyńczym Człowiekiem na ziemi, nie marynarzem,

nie istotą wyższego rzędu, geniuszem irracjonalnym lecz piętaszkiem, sługą I



nieukiem, leniem, każdym z nas. Nie nazywasz się K. I nazywasz się.

Mężczyzna w drodze życia, po raz pierwszy spotkamy cię nago, my nago I ty

nago w jednym śnie, który on przyśnił dzisiejszej nocy, zobaczył wszystkich

ludzi niczym Sąd Ostateczny, bez wstydu pogrążonych w czekaniu. Stąd

właśnie on bohaterem, stworzony a nie zrodzony na podobieństwo Twoje

Miłości, obudził się zrazu ziewając - szkoda, że tak wcześnie, w mieście

jeszcze nic się nie dzieje. Nagle też zrozumiał kim jest.

- Na nic się zdało matce urodzić duszę mą I ciało, wykarmiła, posłała w

świat odzianego I poświęconego, jej wiara w szczególną misję naszego

połączonego żywota, to wszystko igraszka zmysłów, oto lecę w przepaść I nikt

uniknąć tragicznego końca pomóc mi nie może.

Chciał może by I skończyć tę historię gestem komicznym, lecz

kołatanie w drzwi czy raczej kopanie, a ktoś niewątpliwie kopał w drzwi,

posłusznie poddało rytmowi dygotu trzewia, kołatanie przeniosło się do środka

Człowieka, tak chyba należy to nazwać.

- Nie zapłaciłeś pan rachunków, I.... - ten, który mówi nie zważa na

obrys ciała nagiego, skrupuły nie dla celnika.

I oskarżony o wolnomyślicielstwo, o krzywoprzysięstwo, o morderstwo.

O cokolwiek co mogłoby stać się formalnym powodem represji, pozbawiony

honoru I pracy w wynajętym mieszkaniu na ósmym piętrze w centrum

słowiańskiego miasta Warszawy, nagi w pół do siódmej rano. Podchodzi do

okna, niewiele już widać spoza fasad budowli, skrawek nieba z chmur

oswobodzony tańczy I śpiewa, "Alleluja Allelujaaaaaa", to tam ustawiono

kamerę wobec czego chwila kontemplacji byłaby także spektaklem,

zawieszaniem oczami to nazywasz, ja czuję jak w oczy patrzy mi ten Człowiek

nieznany, I rozumiem tego, który jak ja ma ręce, głowę, ramiona, nos I krwawi

z lewego policzka, zadrapanie śladami wojownika w me serce głęboko wnika.

I chcę go wspomóc, nauczyć, osłonić, przez mostek przeprowadzić,

dokądkolwiek potok mu rwie...rozczulony w sen zapadam... psyt...nic więcej

dziś od niego usłyszeć nie mogę.

Piękniejszego, szlachetniejszego, radośniejszego ani też lżejszego

nad rodzące się uczucie miłości nie ma nic. Patrzy na ciebie Bóg, Geniusz,

Poeta, Bohater Narodowy, Wasal I Satrapa. Wszyscy oni śpiewają:

- Ach nie masz, nie masz nic piękniejszego, szlachetniejszego ani

lżejszego nad rodzące się uczucie miłości I prawdy. I nawet gdybyś miał już

nigdy więcej nie jechać sportowym autem, które tak przecież kochasz, to

właśnie dzięki temu rodzącemu się uczuciu miłości nie będzie ci żal widoków

czerwonych rozpiętych na łukach łagodnych autostrad, wyswobodzony z

siebie powtórzysz - "Ludzie! Kochajcie mnie! "

Taki oto ożywczy promień wlał w duszę swą I przynosząc ciału

ocalenie w chwili, gdy tylko pragnął nienawiści, zaledwie ją przywołał. Czy to

jego Anioł czy też czysty przypadek sprawiły, że urwany skrawek błękitu czy

cjanu stał się wielką metaforą cierpienia. Cierpienie niczym wyładowanie

czysto elektryczne, zdało mu się, łączy lustro Ziemi z lustrem Nieba.

- Wypalone słońcem sawanny, czy te są bliżej Pana? Albo też meteory,

czy są z orszaku boskiego Apollina?

I myślał o tym by wziąć na siebie jakiś plecak, minimalną choćby ilość

rzeczy, najbardziej osobistych, najniepotrzebniejszych rabusiom,

najtrwalszych myślom lecz jednak I tu ustąpił pod naporem przypadku. Ten

plecak co kamienie nosił z gór, ten szal matki z delikatnej utkany nici,

wszystko gdzieś ukryte, nieprzystępne, gdzieś się to pochowało, wynikiem

czego stał bezradny pośród wyobrażonych przez siebie przedmiotów, a

zmysły szydziły:



- To nic ponad politurowy stół, skarpetki, chodnik, telewizor, szklane

naczynie, ściany popstrzone fotografiami wczorajszych wakacji, cała twoja

Człowieku współczesność I ani milimetra zagubionej nie wiadomo gdzie

pamięci, normalne życie normalnego Człowieka pozbawionego honoru.

Zacznijże go wreszcie dostrzegać, Człowieka utraconego H o n o r u, niech

Człowieka Honor wyrasta ponad własne Człowieka rzeczy, skorupę glonów

lgnących do pamięci!

Nie zważając na głosy, przystawszy na formę praktyczną

rzeczywistości I szedł chodnikami, gdzieniegdzie ulicami wywołując popłoch

kierowców, przeciął zdecydowanym krokiem dwa parki miejskie, lunaparki dla

jeżów. Rzeka, woda, Wisła śmierdziała błotem I kloaką, nadzieja, że na

sklecionej w zaroślach tratwie dotrze do morza całkowicie nie wystarczała by

tak się właśnie stało. Ziemia pokryta tu była budowlami. Wszedł, a czuł się

bezradny, do brzucha szklanego kolosa. W środku ludzie poświęcając czas

swój I bliźnich rozrywce, przyszli stwarzać się za sprawą tego miejsca na

nowo.

- Ich obecność traktujemy jako wyraz potrzeby, uświadomionej

konieczności rekreacji - mamrotał pod nosem podążając głównym

komunikacyjnym ciągiem, mijając sekcje sportów azjatyckich, baseny

kąpielowe, gigantyczne żyrandole restauracji zawieszonych u węzłów

sklepienia, obserwując kątem oka arytmetyczne ciągi dzieci,

samowystarczalnych, pędzących tu czas w swobodnym automatycznym

pląsie.

Pierwszy cel ucieczki nie został osiągnięty, wciąż znajdował swe ciało

tu, na bulwarze, krążąc czuł oddech chemiczny ludzi I mierzył wzrokiem ich

sylwetki w pierwszym planie oparte plecami na spienionych odchodach

miasta. Gnijąca maź I tęczowa piana pokrywały taflę rzeki w sposób

całkowicie odrażający, aż trudno uwierzyć, że wszystkie stoliki na tarasie

wolne.

Wybawcza przychodzi myśl - koleje żelazne! Jak wiadomo świetność

ich dawno miniona, tymczasem ślad węgla na torze pozostawia subtelny a

żywy urok eskapady, mimo odrazy kloszardów I pilnujących ich sierżantów;

jak widok ten samotnych, porzuconych postaci miałby nie spotkać się z żywą

ich samych odrazą!

- Basta - nie patrząc im w oczy I przemyka wprost na peron, - w

każdym razie nikt z nas groszem nie śmierdzi, ale też niektórzy wyglądają

wyjątkowo paskudnie, można by powiedzieć - ostatnie mamrotane jeszcze na

ruchomych schodach sylaby wpadły w środek jakiejś innej sytuacji, trzech

tubylców podniosło wzrok znad papierowej torby,

- Dałbyś na piwo, Twardziel...- I niewiele warty żeton telefoniczny

ofiarowuje pod postacią cudu, że na straganach wolą prawdziwe pieniądze,

wiadomo.

- Wszyscy żyjemy z cudu, kolego - najstarszy był tu chyba

jasnowidzem; pociąg do Gdańska odjeżdża za dwie minuty. Nawet limuzyny

tak punktualnie nie podjeżdżają a co dopiero aeroplany. Przypadek, oto kogo

widzicie w sektorze czwartym. Natasza w złotym zegarku, poprawia spadający

na czoło kłos pszenicy. P r z y p a d e k.

"Fader Aj nou Ju ar

in dy Skai baptizajd

Uir Ueitin Ju

dy San of dy Mader

Kamin Kamin

dy San of dy Mader

Kamin Kamin tudej"



ROZDZIAŁ II



Hałas. To z niczego się rodzi ciąg dalszy. Niemożliwe staje się

możliwe. Pifpaf, dwóch ludzi w urzędowych czapkach przylgnęło do I. Powitali

go dziurkaczem do biletów. Z tamtej strony to byli Amerykanie. Ona muska go

palcem po kolanie ładnym, trochę włoskim. Nie masz pisać tego. Nie do

opisania piękno świata, zameczki, cyferki, twarze ludzi, w twarzach same oczy

od prawd do praw. Nota bene myśl o prawie pozytywnym nagła, o posiadaniu,

podczas gdy życie ludzkie wiedzie przez nieposiadanie ku szczęściu. Sztuka

wyrzekania się możliwości - ich niewyrzekania w sobie. Pifpaf. I już się coś

zatkało w tej opowieści, coś z niej wyleciało, klucze wyleciały z rąk. Piszesz o

tym wzajemnym ze światem niezrozumieniu. A przecież szczęście tylko przez

zrozumienie. Po tej lepszej stronie Człowiek ma pierwszeństwo Boga.

Odczuwa całym sobą rozpaczliwą pomiędzy wolnością a niewolą przepaść.

Nieposiadanie wolność daje. I jak w tej sytuacji zatrzymać posiadanie

mózgu ?

I sam stoi na przegubie pomiędzy wagonami, bez najmniejszej choćby

konstatacji u n i w e r s a l n e j czyli coś na co czeka do niego jednak nie

przychodzi. Oddaje się pulsom światła. Przed nim ściana tunelu.

- Kraków błogosławiony powinien być stolicą świata - wzdycha w

uniesieniu (zobaczył trzy korony; trzy stany zobaczył u progu modlitwy).

- Szczęście na twarzy kobiety, która leży przede mną - imaginuje

patrząc kątem oka na Nataszę.

- Godność dla ciebie, mężu, a dla mnie pokora. Oby tak potoczył się

nasz los, ljubowczik! - jeszcze tego samego wieczora Natasza odmówi w

intencji tej szczęścia Koronkę.

- O dziesiątej będzie jasno, dokładnie, jak ładnie....o dziesiątej

będziemy....za chwilę - oto co mówią do siebie ludzie.

Czasownik, prosty czasownik, cisza, w której buczą podkłady

kolejowe, pasażerowie do albo z Nowego Jorku ustanowili pomiędzy

kochankami konstrukcję tak bez wysiłku ciała swa krzyżując, że wielu z nas

zapomniało o własnym swym towarzystwie.

I znów dostaje jedno tchnienie słońc na dwadzieścia pięć sekund.

Znowu potem mijamy ścianę lasu, pociąg dąży do tworzenia, słońce tylko

podąża za nim, piękny akt na szybie złoty emblemat.

- Cultura mea culpa - słyszy I tuż nad głową, a teraz najpodobniej

modny zygzak chmury, a przedtem Amerykanka całkowicie zwariowana

szukała swego portfela.

A Natasza do niej podgaduje po angielsku obserwując cztery pary nóg,

nie widzisz która nieprawdziwa, autentyczna kula, drewniana laska,

wspomnienie różowej protezy opartej o blaszankę śmietnika I cztery pary nóg

w sztucznych mysich spodniach, szarości I brązy - widok to szlachetny I

doskonały.

- Wszystkie się znamy, nogi kochane, moje też tu nikomu nieobce,

wygryziony obcas podarowany mnie obdarowanej na nikim nie robi wrażenia,

na szczęście - myśli Natasza po swojemu.

- W każdym razie na to wygląda, że jadąc z Krakowa do Warszawy

zachód ma się po lewej ręce; nie pojmiesz, lecz prawa to niebieska podpora

Nieba. Jak ci na imię?

- Natasza, proszę pana.



- To było wyznanie wiary, moja niech będzie literatura, kochana

Natasza. Mgły nad polami.

- Jakże wielka jest słowa wolność, myśli niepodległość, gdy bezruch

głowa najszybciej I najlepiej fruwa.

- Czy on przez okno aby nie wypadnie? - szepcze Natasza na w pół do

siebie samej, na w pół do popiego ucha.

Popa tu nie ma naprawdę, o nie, gdzie by tu pop był, Piotrków

Trybunalski, to tak, to tak. Piękny I siwy pan sztywno mierzy okiem w świat

za szybą, długo dzisiaj będzie jasno. A twarze tamtych widać aż nadto dobrze,

dwa położone na oparciu profile. Ten drugi przykucnął z nieba. Ten pierwszy

wyszedł z ziemi.

- Hew ju sin det hanej ? - uśmiechnęli się do siebie, coś się

zatrzymało, - ...coś się zatrzymało, zając jest może na torze, o widzisz,

pojedziemy, jedziemy dalej...

Osobiście uważam, że z gruntu może być denerwujące takie pisanie.

Robię to

znienacka po długich chwilach ciszy, zapisuję kilka zdań, bezlitośnie myślę

prysnąć stąd gdyby wstali z fotela zeszyt mój odebrać, odbić jak łup wojenny,

na pewno wniwecz pogrzebać.

- Chciałbym się przedstawić panie Wu, jestem gotowy wyznać winy taki głos w telefonie się pomyślał.

Zamek błyskawiczny okropnie uparty, zzzyt I poszło dalej. Podróż.

Zauroczenie. Hipotezująca moc błahych pędów. Tym sobie pewnie reszta

podróżników tłumaczy moje okulary nieprzezroczyste, mocno zarysowane

optyczne szkła a pani w nie patrzy, i pan - pomijając chwilę skupienia na

twarzy, myląc sztukę ze wszystkim, a najbardziej z tym co ładne. Jest nas

sześcioro I niech nic tego nie zmieni do końca podróży. Patrzymy w okna,

przez zwykłe szyby, nie w oczy, lecz piękny starzec ledwie zachwycił mnie

spojrzeniem. Czy to Warszawa, Warszawa moje miasto...!

Wraz ze spokojem do I mistyczność przychodzi.

- Obrazy luksusu nic nie znaczą, nic nie szkodzą, Natasza. Miła moja.

Jak piękno bywa - dobro nie jest puste. A razem popatrz - piękno tej chwili,

gdy ojciec dawno stracony do ciebie przychodzi!

Natasza z lubością zwilży wargi swe łzami słodyczy.

- Takiego życzę ci uścisku, dorogoj! No co ty tu robisz, szukaj, szukaj

ojca swego, ljubowczik.

- To nowa podróż to nowa podróż to nowa podróż - krzyczą źrenice....

I dawno nie widziany spaceruje nadmorskim bulwarem śledząc

bezdomnym wzrokiem chorego w głowie ojca.

- Jeśli wrócisz pewnego dnia do siebie, pamiętaj o butach - szepcząc

stary mężczyzna wzrok wbija w ziemię z jej poszanowaniem.

Od razu I początek I koniec rozmowy.

- "Hecho en Mexico" napisano na moich - sprawdza I silne doznanie

muzyki samolotów, huk jeszcze poniżej granicy dźwięku niesłyszalnego

przerywa ten wątek. Bez zwłoki zawracają z czasu. Uciekinier I Wariat.

Zniknęli.



Lustro stoi na progu wszystkich nie wydanych powieści. Szukajcie a

znajdziecie, podobnie jak dziesięć innych przykazań, sto, dwieście, klucze są

dane jakże na pewno. Wróć do siebie - pierwszy krok w dobrym kierunku.

Kiedy obrazy rozkoszy I cnoty są ci rozkazem - wtedy wróć. "Pięknie do pary".

Tak właśnie rozumiem slogan monotonny I niewyraźny głosu wewnętrznego -



piękni j e ś l i do pary. Cóż by to mogło znaczyć? Weź czekoladę do ręki,

wysysaj kości, popijaj wodą, sięgaj po więcej. Ulga. Zgaga. Upadaj I podnoś

ramiona. Prawda wyrażana w najprostszych potknięciach - skutki nie są

gorszące, jeśli to przyczyny, ale otworzysz bramy w końcu, jesteś owcą,

zobaczysz się owcą w Świecie Bożym.

- Chcę być wyjątkowym, Aniele mój.

- Wszystkich nas trzymają na pastwisku, a strzygą po jednemu!

- Czemu to, czemu to, prawda ?



Okna pokoju wychodzą na ulicy stronę radosną. To bezcenna

właściwość. Najbardziej skryty zaułek - jak wiadomo najciemniej jest pod

latarnią - zajmuje ojciec I przy stole jadalnym, który pełni zarazem rolę

mennicy. Frazy tej sytuacji pełne są tajemnic.

- Tylko z powodu tego widoku wynajmujemy tak kosztowny pokój oznajmił I zamykając w dłoniach plik banknotów.

- Jest nas w sumie siedmioro - rozważa ojciec, - od osobników bardzo

małych, circa 110 centymetrów po rosłych samców o posturze sięgającej 185

cm. Te 75 centymetrów czyni nasz świat bogatym emocjonalnie. Oto

prawdziwy powód starego porządku, stadnego trybu życia, jaki prowadzimy;

jest ich siedem do siódmej potęgi - możliwych związków pomiędzy nami.

Wyobrazić sobie nie trudno przypadkową pozornie kombinację: 119 - 143 172 centymetrów, które przemawiają kubikami powleczonego tkaniną ciała posłał Nataszy uśmiech.

- Może herbaty zrobię panu ?

- Chętnie.

Tymczasem I czas ten popołudniowy poświęca rozpamiętywanej

pokucie.

- Kocham cię bracie, który zdradziłeś, kocham cię matko, która

zdradzisz - myśli - wspólne przeżywanie kosmosu nie ma tu nic do rzeczy.

Pragnę kochać w każdym czasie. "Im więcej czasu tym więcej miłości" .

Nienawidzieć nienawidzieć. Kochać nienawidzieć kochać kochać

nienawidzieć, proszę, błagam o pomoc, ja baranek, łaską to pojąć, cudem

zrozumieć słowami. Kochać kochać czy nienawidzieć nienawidzieć?

Spaceruje mając na widoku Nataszę w patosie, Nataszę wspartą o kamienne

bulwary portu.

- Wygląda jak rzeźba. O, rzeźbiarzu któryś nas wszystkich wyrzeźbił!

Drapaki, pięknoduchy, abstrakty I puste szklane banie - tych jest szczególna

obfitość. Najsilniej doznajemy Ojcostwa Twojego opuszczeni przez nam

podobne samotne zdobiące nadkruszone postumenty posągi, urwane ręki,

stłuczone nosy, gołąb obryzgał me czoło. To tu nas zostawiło, opuściło, w

zaułku stoję ja - boski wizerunek Człowieka, a duszyczka zalewa się łzami

Nataszy kochanej...

Natrętne umpa umpa umpa wyrywa I prawdziwego do życia p r a w d

z i w e g o (w rzeczywistości to coś więcej niż pokój, o wiele więcej - to Pokój

Boży, który zajmuje wraz z liczną rodziną).



ROZDZIAŁ III



"Drogi Przyjacielu,

właściwie sprawa, z jaką się do Ciebie zwracam dotyczy powieści, trzeciego

rozdziału mojej pierwszej książki. Oto I on. Jego rozpaczliwy początek. Skoro,

jak widzę nosisz się z zamiarem wciąż od lat tym samym czy nie zechciałbyś

napisać do mnie obiecanego listu, do c h o l e r y j a s n e j ! Czekam.

Nie wyobrażasz sobie jak trudno skupić myśli nota bene, wtedy gdy

najbardziej tego potrzeba, właśnie umykają myszki moje do dziury. Powołanie

do życia myśli powoduje jej natychmiastową ucieczkę - być może efekt ten

wywołała książka innej hiszpańskiej mistyczki, gdy odkryła pokorę

odmawiania sobie dużej części Boga - tak jakby mniej Boga miała mieć pod

postacią Hostii. Doskonała rada w mojej obecnej sytuacji. Pod oknem

południowym - nie znasz go, podobnie jak mego ojca - mały płomyczek

palnika dentystycznego, to właśnie ojciec mój w milczeniu topi srebro I złoto.

Szum, raczej podźwięk ręcznej wirówki, ciągle ten sam od rana, to z nim

ulatują wszystkie moje myśli. Pocieszam się, że to co zostaje, maleńki

kawałeczek - ten mi starczy za całą radość.

Niecierpliwie czekam na ciąg dalszy."

Podpisano i duże w kółku.

Czy usiądzie naprzeciw?

- Co, tato? Czemu zatroskaną masz minę? Telefonu szukasz do

starego życia?

- Chyba tak - bez wahania zostawia mnie ten Człowiek samym tu na

minut kilka. Nieobecny obecny nieobecny, to znaczy nienawidzieć

nienawidzieć kochać. Piszę słowa mojej pierwszej książki w Roku Małych

Muszek. Czy to tak czy inaczej to tamto znaczy, kompletnie nieciekawe

obserwacje stanów zewnętrznych kiedy właśnie w środku tyle się dzieje. A

ciało wydane na pastwę broni biologicznej, pięć tysięcy muszek wydanych na

świat w jednej chwili już to przez wyobraźnię, już to mimo ciężkich snów,

podnoszę wzrok ku górze, tam tuberkulozy białej chmury, jej tkanki

pulmonalne, że się tak wyrażę, choć trudno byłoby z tych słów się tłumaczyć.

Im mniej tym bardziej I więcej się dzieje - znakomicie więcej, gdy nic ciszy nie

tłumi - ona u stóp Twoich, Panie, tedy widzę najwięcej z niezwykłych zwykłych

zjawisk, dostrzegam w sobie strumyczek, dotykam

w sobie kamyczek, doprawdy łowisz słowa gołymi rękami jak młodzi

zadziwieni tym prądem wioślarze, zbyt wiele możliwości, zbyt wiele fal, w

końcu umykają wszystkie pstrągi w popłochu albo wesoło, kto wie. Jak

prawdziwy pisarz - codziennie wyciągnąć się na c o n a j m n i e j osiemset

słów...., dwieście (to chyba nie za wiele?) - tyle trzeba by stał się cud, nie

więcej niż osiemset słów, ...aaa! Nie czuję sił by dobrnąć do setki.... Bez

najmniejszego patosu wykorzeniam się z siebie, przypominam chwast oporny

I dolegliwy (nie wspominam bólu, bólu nie ma przy tej sprawie) I ciągnę za

sobą jakieś dwieście siedemdziesiąt słów do chwili, gdy samochód wraca.



"Jeszcze nie jestem pisarzem a już sześćdziesiąt pięć" - oto co po

długiej przerwie znajduję. Co dalej, ale co dalej?! Jakże ta myśl zostanie

rozwinięta? To nie pleśń to mąka o ile w ogóle, o ile w ogóle można by

pozwolić sobie być tak kompletnie niezrozumiałym. Tymczasem wiele

opowieści zachowało jednak swój rytm, sens rytualny, oto co obalam

dowodem ze sloganu: "dystans to reality dżointy misti" (na dowód dowodu



koniecznie pamiętać pomieścić dokładnie w tym miejscu plik tato z worlda; co

najmniej jego drugą część).

- Poczułem to co zapomniałem, Natasza, ratuj!

- Te I inne opowieści zaprzątają twoją biedną głowę, ljubowczik, ty jej

nie możesz nerwować.

- By jej nie dopuścić ku jakiejkolwiek, tyle że trwałej reinkarnacji,

Natasza, czuję tylko I wyłącznie pęd chwil, które kiełkują skarlałymi

wątpliwościami - tymczasem piękno inne...Słuchaj: piękno tej chwili gdy o

liście wina w lustrze słońca zachodu potykając się krople miodu wydają

dźwięk nienowy przyrody.

- Uoj... - głęboki wzdech Nataszy porwał w nich namiętność, jednym

ciałem się stali dla jednej tej chwili, a ich dwa psy nastawiwszy kształtki

nozdrzy podążyły za zapachami łąk I pól.

- Żyjemy tu, na skraju chrześcijańskiego świata, Natasza... - tak

właśnie odezwał się I gdy nocą ugasili już ognisko - być może ziem tych nigdy

nie opuszczę.

- Jeśli I tak miałoby być - niech Pan ci na to pozwoli, dorogoj,

pielęgnować światłość, niechby on chciał....

Cisza.

- Zamilknięcie Człowieka to nie znaczy cisza, cisza to ty I ja byśmy nie

mówili, gromy by nie padały z jasnego drzewa, wtedy cisza. A tak, co to za

cisza...

Pies fuka I śmierdzi, rozerwana w tym domostwie rynna pierdzi, bąk,

kuna, burza, o miłości nie, ani słowa. Chcę zanotować t y l k o i w y ł ą c z n

i e, upajam się tą jedną jedyną butelką wina, jakże niechlujnie mi się mówią

te kwestie, podczas gdy dusza ma ulata wspominając sen pod wpływem

makabrycznych przeżyć w pierwszym wymiarze, właściwie sen o rzeźbie

socjologicznej, wpuszczaniu ludzi w obślizgły kanał pnącego się w górę

labiryntu zakończone oglądaniem ich napiętych trudem wspinaczki sylwetek

przez szklane ściany piramidium. Dziś, nawet jeśli uda mi się cokolwiek

zobaczyć, drżę ze wzruszenia niczym w auli Politechniki rano wyobrażając tę

samą niewdzięczną akustykę w moim własnym ciele, miejsce do modlitwy

nauki, nie śpiewu, tak się zobaczam, a la teologo. Okrywam w sobie aulę

wilgotnym zapiaszczonym ręcznikiem wspominając Pana, który świat urządził

tak doskonale, że ziemia jest jeziora przewodnikiem, a ty piorunochronem.

Chcesz być obojętny? Idź spać poeto pijany!

- Jeśli życie jedno jest, jedno jest moje pragnienie... wiecznoooościiiiii!

- I stał z głową zadartą przedłużając Naturze to "i" w nieskończoność, "i" w

skończoność piękna rybitw, jakie kołowały mu wtedy nad głową, szybowce

doskonałe, zwrotne, lekkie I sprężyste. Przypomniał Nataszy mimochodem

teorię zasłyszaną, że wszystkie sztuczne są twory Natury, wymyślone pewną

ręką Boga, to miano powiedzieć, choć I budziło to w nim powszechne

zdziwienie.

- Ty nie panujesz nad swoim, no jak wy to mówicie...potokiem? Uoj,

nie.... - Nataszy śmiech jak klawesyn wysoko - nu co ty, kochany! Jeden

potok Pan tobie dał, to ty go pilnuj.

- Amen - I przyklęknął. I rzekł - ciągle piwrzę, że.....ciągle wierzę, że

sens bezsensu jest mi już bliski, że dziś jeszcze zrozumiem, kiedy przychodzi

ku mnie łaska pardwy, nie....prawdy perlistej. Prowdo mi się chyboce, piórko

mi się migoce. Hej.
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